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Muzółmanie mają dwie uroczystości tego 
imienia. Właściwy czyli wielki Bajram, 
jaki niektórzy z wielkanocą chrześcijan poró- 
wnać chcieli, nazywa się jeszcze Id-fitz, to 
jest zakończeniem posiu, albowiem bezpo- 
średnio po miesiącu postnym* Ramazanie na- 
stępuje. Drugi zwany Kurban-Bajram albo 
ld-adkla to jest uroczystość ofiar, z tąd bie- 
rze swoje nazwanie, iż podczas niej wiele 
się zwierząt zabija i na ofiarę oddaje, Każdy 


muzułman mający trzodę i stałe mieszkanie, 


obowiązany jest ofiarować w tym dniu owcę, | 


wołu lub wielbląda, stosownie do swojćj za- 
możności. Teraz jednakże Turev nigdy pra- 
wie oprócz owcy innego nie zabijają zwierza; 
‘nawet bogaci, jak gdyby okupić chcieli wołu 
- lub wielbląda , po kilka i kilkanaście ofiarują 
baranów. Mięso zabitych zwierząt bywa 
spożywane , dostatni rozdzielają je pomiędzy 


` 


ubogich; lecz to jego użycie wusi poprze- 
dzać wypełnienie pewnych warunków, które 
Turcy w tajemnicy zachowują. 

Wielki bajram przez trzy dni trwający, roz- 
poczyna się pierwszego dnia dziewiątego miee 
siąca tureckiego zwanego Szewal;. cztero” 
dniowy zaś Kurban-bajram przypada w 70 
dni późoiej to jest 10 dnia miesiąca jedyna- 
stego który się zowie Zib-Aż de. Ponieważ , 
rok turecki jest księżycowym, dla tego też 
w 3% latach te dwie uroczystości w rozmai- 
tych czasach naszego europejskiego, roku 
Te siedm dni 


uroczystych, połączonych "obu bajramów, 


słonecznego wypadać muszą. 


stanowią całkowity ezas dozwolonej ludowi 
tureckiemu uciechy, gdyż oprócz nich ża- 
dnych innych świąt miemają. Wprawdzie 
znajduje się jeszcze w tamtejszych kalenda- 


rzach i trzecia uroczystość Mewlut, to jest ro- 


*obowiązani. 


to 
> 
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cznica urodzin proroka, lecz to Swieto za 
dworskie raczćj aniżeli powszechne jest uwa- 
zane. 

Jednakże pierwszy ż nich to jest wielki baj- 
ram nietyle ma pozoru religijnego święta, 
ile raczćj jest czasem powszechnego wy- 
tchnienia po długiem uinśrtwiegiu; z tem 
wszystkiem w przeciągu tych trzech dni na- 
kazaae jest Ścisłe odprawianie właściwych 
modłów, które od pewnćj godziny gdysłońce 
oznaczonćj wysokości dochodzi, aż do chwili 
, odmawiane 


w której znikać już zaczyna, 


bydź powinny. Dwie są rzeczy których za- 


"chowanie w tych dniach uroczystości każdy 


muzułman za zasługę poczytuje; to jest, 
przywdzianie tak nazwanego Bajramowego 
ubioru, który u bogatszych tylko co z igły 
zdjęty być powinien,. ubożsi zaś przez te 
trzy dni jedynie, a więcej nigdy, przywdzie- 
wają suknie, które ich pradziadowie w po- 
dobnej tylko uroczystości nosili, i jaką 
w spadku swoim następcom przekazać, są 
Drugim zaś obowiązkiem jest 
odmawianie modlitwy Tekbir idąc do me- 
czetu. 

Nadto przez wszystkie trzy dni świąteczne 
odbywają się pewne obrzędy, aw roku 1833 
wydany został programinat na mające się 
odprawiać u dworu i wielkiego niufiego po- 
winszowania i inne ceremonije. Ostatniej 
nocy Ramazanu, to jest z wieczora w wigilią 
Bajramu, następne słowa obwołuje każdy 
muzułman: „Jakże wielkiego doświadczamy 
żalu że się już Ramazan ukończył. Niestety, 
błyszczące swiatła jego juź pogasły; jego 
obrzędy już się ukończyły; chwała ci o cza- 
sie pokuty, bywaj zdrowa odpuszezenia chwi- 
lot W istocie jednak kazdy się cieszy, że 
się ukończył miesiąc, w którym dni na 
utnartwieniu i niedostatku, a nocy na ni- 
szczących spędzano hulankach. ‘Feraz mo- 
żna już znowu nienaruszając w niczem prze- 
pisów Koranu, spokojnie wziąść się do swej 


fajki, i o niczem niemyśląc z miną głębokiej 
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rozwagi puszczać gęste kłęby sinawego dymu. 


Teraz można do dawnego powrócić porząd- 
ku, i dzień pracy, a noc spoczynkowi po- 
święcić. Jednakże przez trzy dni bajramu 
nikt jeszcze o pracy niemyśli. Pierwszej 
nocy tćj uroczystości, minarety wielkich me- 
czelów tysiącem lamp są oświecone. W tym 
oceanie ognia szczególnićj się odbija meczet 


Stej Zolii, 


i ze szczególną bacznością w niebo poglądają; 


Na wierzchołku stoją lmanowie 


jak tylko pierwszy promyk księżycowego 
światła się ukaze, natychiniast czyste i dzwię- 
czne głosy z prędkością wiatru po obszernej 
przestrzeni miasta roznoszą wiesć wesela; 
mozny ściska ubogiego i bralni pocałunek 
zbliza tych do siebie, którzy położeniem 
w towarzystwie oddaleni nigdy się zsobą nie- 
znali. Na wszystkich ulicach brzmi muzyka 
i rozlegają się śpiewy Koranu. 

Zaranie dnia pierwszego witają wystrzały 
działowe, i chrapliwycb tyąb dźwięki, a 
w całym Carogrodzie rozlega się odgłos we- 
sołego śpiewu. Turek zawsze poważnej 
postawy i posępnego wejrzenia oddaje się 
grze i tańcom, słowem powiedziść można, 
iż z nową suknią i turbanem zmienił swe 
przyrodzenie i że nowe %stąpiło weń życie. 
U dworu w dola tym wielkie się odbywają 
ceremonije. Sultan przyjmuje powinszowa- 
nia. wszystkich orzędników seraju, poczem 
nastepnie we świetnym orszaku udaje się do 
meczetu Achmera. Przodem jadą na dziel- 
nych koniach bogato przybrani oficerowie, 
za nimi nastepuje niemnićj pyszny i świetny 
dywan, za tym najwyżsi urzędnicy państwa, 
później koniuszowie prowadzą piętnaście lub 
dwadzieścia najpiękniejszych ramaków , da= 
lej idą pieszo lczoglanowie, to jest pazie 
sułrana, przystrojeni w kwieciej powiewające 
W końcu 
szym rumaku jedzie 


kity. „na ognistym, najpyszniej- 
sam sułtan tak bogato 
odziany, iż przed nim ginie cała świetność 
poprzedzającego orszaku. Niezliczony tłum 


ludu zamyka tę processyę, która powol- 
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nie postępuje między dwoma szeregami żoł- 
nieray, wśród muzyki wojennej, jaka za 
ukazaniem się monarchy rozpoczyna tak na- 
zwany marsz sułiana. -Po ukończonćj w me- 
czecie modlitwie cały orszak w tymże po- 
rządku wraca do pałacu sułtańskiego gdzie 
wielcy urzędnicy państwa ponowiwszy swe 
życzenia jego wysokości, kosztowne składają 
dary, za które sultan ze swojej strony ró- 
wnież kosztownewi odpłaca. Rycina: nasza 
przedstawia jedno z takich posłuchań odby- 
wanych w czasie dni bajramu. W drugim i 
trzecim dniu uroczystości, powtarzają się 
podobne obchody, 'z tą tylko różnicą że co 
raz to inni do nich przypuszezeni są urzędni- 
cv, którzy wyszedłszy od Sułtana udają się 
do wielkiego Wezyra, następnie do wielkiego 
Mufiego, a w końcu do Seraskiera Paszy, i 
składają im swoje zyczenia. 

Podczas tej uroczystości wyprawują się dla 
ludu widowiska, gonitwy- i inne zabawy, i 
nigdy tu gościnność do wyższego stopnia jak 
w Bajramowe dai niedosięga. 


OBSERWACYE SZ%LINGA 
NAD DRĘTWĄ (TORPEDO) (a). 


Wstrząśnienia jakich doznajemy dotykając 


Drętwę zupełnie są podobne uderzeniow ele- 
ktrycznym , dla tego też wielu fizyków przy- 
równało tę rybę do butelki lejdejskićj, i 
mniemają, że ona zbwsze swą zdobycz wprzó- 
dy zbezsilnia przezwystrzały, a potem ją ła- 
pie. 


opinii; ale może ena będzie poparią przez 


Ani ja przyjmuję, ani odrzucam tej 


doświadczenie w oczach tych, którzy sądzą, 

że elektryczność i magnetyzm są skuikiem je- 
DĄ , 

dnej przyczyny. 

miałem sposobność obserwowania drętwy 


mającćj 6 cali dlugości a jeden, grubości. 


(a) Na kar. 436 w tomie 4 Zool. Jarockiego znajduje 
się opis tćj ryby. Ma ona własność elektryczną. Wia- 
aność ta ma bydź skutkiem szczególnićjszćj organizaeyi 


Jó ciala— gdzie ciekawych odsyłam. 
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Była w naczynia dosyć obszernem ażeby mo- 


gła pływać, Uderzenia, które wydawała 
były tak gwałtowne, i tak osłabiały części 
ciała uderzone, iż przez niejaki czas nieczu= 
ło się że te części ma, i ruchu dowolnego 
były pozbawione. Sam dożnawałem prawie 
dwie godziny czucia bolesnego w stawach 
palców i ramienia téj ręki, którą ją dotkną- 
łem, niedoznejąc z resztą żadnego bólu win- 
nych ezęściach ciała. Było przypadkiem 
w pokoju gdeie czynilem doświadczenia, dwa 
megnesy, jeden naturalny, drugi sztuczny. 
Jeden utrzymywał ciężar czterech uncyi, któe 
re ja odjąłem zbliżając powoli magnes do 
ryby. Natychmiast ta chociaż jćj niedotkaąe 
gwałtownie. 


g Przybli- 


żyłem bardzićj magnes i widziałem z wiel- 


łem zaczęła się rzucać 


kićm podziwieniem rybę silącą się unikać, To 
uderzyło moję ciekawość, trzymałem magnes 
nad powierzchnią wody. Ryba ogromnie się 
rzucała przez pół godziny przybliżając się 
do magnesu, nareszcie dó niego przylgnęła. 
Uderzony zjawiskiem, które nie wiem czy kto 
przedemną obserwował, zawołałem kilku 
przyjaciół ażeby byli świadkami. Pomiędzy 
niemi był lekarz, biegły fizyk, syn sławnego 
Sztoka, niegdyś prolessora chemii w uniwer- 
sytecie Jeńskim, Równie on był zdziwiony 
tem zjawiskiem jak inni widzowie. Postano- 
wiliśmy kontynuować doświadczenie. Odję= 
liśmy rybę od magnesu z ostrożnością za po- 
mocą widełków drewnianych, albowiem nikt 
jej się nie śmiał dotknąć ręką. Najprzód 
zdawała się oddalać od magnesu mimowolnie, 
będąc w pewnym stanie omdlalłości, ale 
w znacznćj odległości odzyskała swoję rze- 
źwość zwyczajną. W tem jeden z widzów do- 
tknął się jej bez doznania wstrząśnienia. 
Wkrótce znowu 'drętwa przyblizyła się do 
magnesu, jakby była przyciągnięta. Przy- 
lgnęła do niego przez pół godziny, a po- 
tem się dobrowolnie oderwała, ale była wi. 
docznie bardzićj zemdlona i osłabione, choe 
Można ją było doty- 


R 


ciąż mogła się ruszać: 
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kac bezkarnie. Magnes umieszczony w naczy-“ 


niu nieprzeszkadzał jéj bynajmniej do brania 


pokarmu. Ale kiedy wyjęto magnes z wody, 
zdał się być okryty drobnemi cząstkami żela- 
- za, jak ten który zanurzają w opiłki. To 
zdarzenie uderzyło tym bardziej nasz umysł 
ipowtarzaliśmy w różny sposób doświadcze- 
nia. Wpuściłem drętwę w wanienkę wypeł- 
nioną wodą, w którą wsypałem także piasku, 
wpuściłem małe rybki i rozmaite robaki, i 
nadrobiłem chleba. Zdawała się być daleko 
żywszą,ale jeszcze do wstrząśnienia niezda- 
tną. Można ją było bezkarnie przez kilka 
dni następnych dotykać, w końcu których 
wsypałem opiłków żelaznych w wodę, które 
powróciły rybie natychmiast rzeźwość dawną. 
Albowiem po kilku dniach dotykając jej uczu- 
łem mocne wstrząśnienie , którego jednak 
czucie niedochodziło do łokcia. Przybliży- 


łem znowu magnes, drętwa do niego przy- 


JIgnęła jak i wprzódy, ale oderwała się bardzo. 


prędko, ijejmoc wstrząsająca zginęła tak jak 
wprzódy. Odtąd niepominąłem żadnej oko- 
liczności uważania osobliwszych działań ma- 
gnesu na drętwę. Pokazało się, że wielkość 
ryby nie jest obojętną do udania się doświad- 
czeń, i wielkość także magnesu do wielkości 
ryby powinna bydź proporcyonalna. Albo- 
wiem śledząc jak będzie przyciągana drętwa 
przez tenże sam magnes, długa na półtory 
stopy ale bardzo szczupła, niepokazał się sku- 
tek aż w końcu dwudziestu czterech godzin, 
Przeciwnie się zaś działo z małemi drętwami, 


były one bardzo posłuszne magnesowi, bar- 


dzo się rzucały i były że tak powiem zwycię- 
żone przez magnes. Ale zdobywszy wr. 1767 


jednę wielką drętwę czterech stóp długości 


a jednego cala grubości, napróżno doświad- 
czałem moich magnesów na nią, nie mogłem 


bowiem dostrzedz żadnego skutku. : Trzeba- ` 


by było chyba większych magnesów, ale ich 
nie miałem pod ręką. Dla tego też zostawi- 
łem to naturalistom. Dosyć dla mnie'wyło- 
żyć te fenomena tak jak je widziałem. Zo- 
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stawiam ich woli poszukiwania, stwierdzania, 
i śledzenia przyczyn tego, i mocno ich zapra- 
szam do zajęcia się tem. 

Pisałem w Szczebrzeszynie. 


Józef Żochówski. 


W. B E R, 


Sławny kompozytor muzyczny Karol Ma- 
rya Weber urodził się w roku 1786 w Eutin 
malém miasteczku holsztyńskićm. Jego oj- 
ciec, dość znany skrzypek, dał mu dobre 
wychowanie, i obudził w synu talent do mu- 
zykii malarstwa, w których on w młodości 
równe znajdował upodobanie. Skłonność 
jednak do malarstwa zmniejszała się w miarę 
tego, jak jego duszę przejmowało zamiło- 
wanie muzyki, Zi czasem kiedy Weber dał 
się już poznać jako wirtuoz na fortepiano, 
powierzył go ojciec bratu sławnego Józefa 
Haydna, Michałowi Haydn'owi,* znanemu 
Pod 
jego kierunkiem gorliwie: Karol pracował, 
Nau- 
czyciel jego był wtedy już w podeszłym wie- 


kompozytorowi w stylu duchownym. 
lubo z małym dla siebie pożytkiem. 


ku i charakteru ponurego. ,,Między starcem 
a młodzieńcem— powiada sam Weber— ra- 
żąca zachodziła odległość.“ 

W owym czasie *(1798 r.) wydał Weber 
pierwsze swe dzieło, złożone z sześciu Fug- 
hetti, ezyli niewielkich fug, o których zna- 
wcy mówili zpochwałą. W tymże roku udał 
się do Monachium, i uezył się tam u M. 
Kalgera, organisty nadwornćj kaplicy, któ- 
remu Weber przypisuje znajomość swą pra= 
wideł kontrapunkcyi, ztaką łatwością zasto- 
sowanych przezeń w praktyce. Pod jego 
okiem Weber napisał operę i wiele innych 
sztuk instrumentalnych; ale wszystkie później 
poszły na pastwę ognia. | Około tegoż czasu 
wynaleziona litografia, zwróciła na się całą 
jego uwagę; opanowała go myśl ażeby się 
wyłącznie poświęcił wydoskonaleniu  nowćj 
tej sztuki; ale namiętne upodobanie w tym. 
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- rodzaju pracy niedługo trwało; znowu po- 


wrócił on do muzyki. 


W czternastym roku życia (r. 1800) napi- 


sał Weber operę „Dziewica lasów* das 
Waldmddchen, którą z uniesieniem przyjęto 
w Wiedniu i Pradze: cały akt drugi ułożony 
był w przeciągu dni dziesięciu. Niektóre ar- 
tykuły dziennika muzycznego wznieciły w nim 
ochotę do napisania dzieła w stylu slaroświec- 
kim, i wznowienia użytku zapomnianych 
już instrumentów ; według tego planu ułożył 
operę pod tytułem: „,,Piotr. Schmoll i jego 
sąsiedzi:', 
barn, która niezyskała wielkićj wziętości, 
ale zasłużyła pochwałę siarego jego mistrza 
Michałą Haydna. 

Niedługo potem wyjechał do Wiednia i 
wszedł w mazykalne tćj stolicy towarzystwo. 
Tu zabrał znajomość z X. Voglerem, ucza- 
nym i głęboko myślącym muzykiem, który 
szlachetnić podzielił się z nim wiadomościa- 
mi swemi i doświadczeniem. 
z rad i nauk Voglera, Weber poświęcił się 


Korzystając 


na dwuletnie ścisłe zgłębienie dzieł wielkich 
mistrzów; po ukończeniu tego kursu, otrzy- 
mał obowiązek kapelmistrza we Wrocławiu, 
i tu napisał operę pod nazwą: ,„,Rubezali, 
albo zły duch gór Hercyńskich.* 
W roku 1806 wezwał go do siebie Euge- 
niusz książe wirtemberski, i w owym czasie 
, Weber napisał kilka symfonij i innych sztuk 
dla muzyki: instrumentalnćj, a przerobiwszy 
operę „Dziewica lasów, wydał ją pod na- 
zwaniem Sywany. < W roku 1810 w Darm- 
sztadzie, ułożył operę „Abu-Hassan, której 
treść wzięta jest z zajmującćj powieści arab- 
skiej w Tysiącu nocy. Opera ta świe- 
tne miała powodzenie; układ jćj czysto dra- 
matyczny, muzyka lekka w komicznym ro- 
dzaju. Po niejakim czasie ukazała się ona 
w Londynie, i często tam była pówtarzana. 
W roku 1813 wezwano Webera do Pragi 
ażeby urządził i dyrygował operą; w 1816 
gdy ukończył dane mu polecenie, powołany 


Peter Schmoll und seine Nach- 
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został do Drezna dla założenia opery nie- 
mieckićj. Weber bardzo chętnie przyjął to 
wezwanie, które mogło się przyczynić do- 
uiszczenia dawnych jego życzeń, to jest nada- 
nia operze krajowej samodzielnego charakte- 
W tych o RATE, zostawał aż. do 


śmierci. 


ru. 


W Dreznie napisał sławną, tak powszechnie . 
» Wol- 


ny strzelec,*. Freischiitz. Pierwszy raz przed- 


znaną i na naszych teatrach, operę: 


stawiona była w Berlinie, w początkach 1822 
« Zapał z jakim ją publiczność przyjęła, 
szybko się po całych Niemczech rozszerzył, 
i imię autora umieścił na najwyższym szcze- 
blu narodowości; ale mocny umysł Webera 
Na wszyst- 
kich teatrach niemieckich grano tylko Frej- 


spokojnie powitał nagłą sławę. 


szyca, nawet na ulicach wioseczek najlich= 


szych wyśpiewywano arye ztćj opery. W lip- 
cu 1824 przetłumaczoną na język angielski 
przedstawiono w Londynie na teatrze opery: 
odpowiedziała zupełnie oczekiwaniom publi= 
czności. Grano Frejszyca w Londynie jeszcze 
na dwóch teatrach zimowych podług dwóch 
innych tłumaczeń, z których każde skażone 
było śmiesznemi odmianami, w skutek panu- 
jącego w Anglii zwyczaju przedstawiać tym 
sposobem na swojćj scenie opery cudzoziem= 
skie. Istotny atoli charakter sztuki niezmie- 
nił się, i byłą przedstawiona z wielkim 
przepychem i okazałością; mówiąc w ogóle 
ności, odegrano ją dobrze i przyjęto ztakim- 
że zapałem jak w Niemczech; okrąży ła wszyst- 
kie teatra prowincyonalne, i wszędzie grana 
była bez przerwy, przy nadzwyczajnóm gro- 


madzeniu się publiczności. 


Zimą, w roku 1822, Weber napisał dra- 
mat Precyoza: przedmiot jéj wzięty z powie- 
ści Cervantesa. Przyjęto ją bardzo dobrze 
nietylko w Dreznie , ale i w całych Niemczech. 
Równeż znalazła przyjęcie i na polskich tea- 
trach, do czego się przyłożył w części piękny 
jej przekład przez J. D. Minasowicza, Pomi- - 
mo wdzięku i romantycznego charakteru tej 
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muzyki, próby przedstawienia jej na francu- 
zkiej i angielskićej scenie niepowiodły się 
wcale. | 

W listopadzie 1823 roku Weber przedsta- 
wił w Wiedniu operę Zuryante, którą przy- 
jeto zrównym jak Frejszyca zapalem. Okla- 
ski dochodziły aż do szału, w ciągu spektaklu, 
czićrykroć wywołano autora. Lubo tę operę 
wszędzie dobrze przyjęto, wziętość jćj atoli 
niepostępowała tak szybko jak Frejszyca; 
rzec nawet można, iż w Berlinie powitano 
ją dość zimno, i tameczni artyści dworując 
z jej tytulu, nazywali ją /Ennuyante, ,,nu- 
dną.** 
> 
niezostalo uiszczonćm, może bydź dla tego 


Tak więc oczekiwanie publiczności 


tylko, że ona szukała w nowej operze wrażeń, 
jakie Frejszyc na nićj uczynił. „„Zgadywa- 
łem skutek, jaki sprawi moja ,,Euryante*— 
pisze Weber do przyjaciela,— „„Nieroztropni 
przyjaciele połączyli się z moimiprzeciwaika= 
mi, wymagając od Euryantv piękności Frej- 
szyca; lecz to świadczy jedynie o całej nie- 
dorzeczności ich wymagan. Powodzenie 
tćj opery mogło bydź trwalsze, lubo powol- 
niejsze.  Wymysł jej, który wszelako trzeba 
było ubarwić eżarodziejstwy,nader jest zajmu- 
jącyi ma podobieństwo z Cymbelinem Szeks- 
pira; muzyka lubo nieuderza nagle słacha- 
czów, ale wywiera głębokie wrazenie: nale- 
ży tylko pokonać wszystkie trudności, stawa- 
jące na ząwadzie dobremu jej wykonaniu. 
W roku 1821, Weber przedsięwziął napi- 
sać operę dla teatru londyńskiego Covent- 
Garden, a Planchet ułożył do niej drama 
Praca Webera cią- 
Ażeby dokła- 


dnićj trafić w ducha tego dzieła, zaczął 


pod tytułem Oberon. 
gnęła się jeszcze i 1825 roku. 


się uczyć języka angielskiego, i muzykę swą 
ożywił z tćm troskliwein wypracowaniem, 
wyrazem i ideami, które powinnyby służyć 
W lutym 
1826 roku przybył do Londynu, ażeby pod 
osobistym swym kierunkiem przedstawić tę 


za przykład dla każdego autora. 


operę. Przyjazd jego, z niecierpliwością 


oczekiwany, powszechny obudził interes. 
Powitano go ze szczerą uprzejmością i oka- 
zano, takie dowody szacunku, jakie dla niego 
były nader pochlebne. - Podług własnych 
Webera słów : ,,omal go nienoszono na re> 


kach.“ 


stające okrzyki. 


W teatrze witały go huczne, nieu- 
Weber przyznawał się że 
pomimo zimnego swego charakteru, i nieja- 
kie oswojenie się już z podobnemi scenami, 
tknięty wszelako został aż do głębi duszy. 

-Opera „Oberon“, po troskliwych przygo- 
towaniach, przedstawiona była 12 kwietnia, 
Każdy akt wykonany prześlicznie , wielkie ta= 
lenta artystów Brahama i panny Paton, roz- 
winęły się w całym blasku, Weber w liście” 
do swćj żony Karoliay, z domu Brand, pisze, 
iż opera ta uwieńczona została zupełnćm po- 
wodzeniem, a jego tryumfbył świetny ioie- 
wypowiedzianie rozrzewniający. , 

Zdawało się że Weber nieprzewidywał pod 
ów czas, równie jak i jego poufali, śmiertel- 
nej choroby, której się opłacił później: tylą 
cierpień.  Symptomata suchot powiększyły 
się bardzićj jeszcze z powodu wycieńczenia i 
długiego pobytu:w surowym klimacie, do 
którego nie był on przywykł. „Dzień dzisiej - 
szy znajdzie sobie pewno: ofiarę** — pisał 
Weber do żony swojćj 17 kwietnia. —, Gęsta, 
ciemna, jakaś zielona mgła zaległa całe nie- 
bo tak, iż w izbie nie prawie nie widać bez 
ognia. Martwe słońce jak plama czerwona 
rumieni się śród obłoków. Nie, w klimacie 
takim żyć niepodobna; i tęsknota moja, na 
wspomnienie domowych stron i czystego ich 
powietrza — jest nie do wysłowienia. Straci* 
łem wszelką ufność do lekarzów i ich sztuki. 
Najlepszy mój doktór — spokojność, i odtąd 
niech ona będzie jedynym życzeń mych ce- 
lem.“ 

„Oberon* “dluga szczycił się wziętością, 
nigdy atoli nie był tak popularnym jak Frej- 
szyc. Jego autor stawszy się duszą malego 
grona przyjaciół — artystów, przez wzniosłość 


uczuć, szlachetność charakteru, prostotę i 
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niewymuszoność w obejścia się, nie miał 
zdolności do skorzystania ze złotych plonów 
dumno - szczodrćj arystokracyi angielskiej: 
nigdy nie szukał ludzi, którym wypłacać się 
trzeba pochlebstwy, i miał tylko dwa czy trzy 
Dnia 26 


maja Weber dał koncert, a wbrew wszelkie- 


domy, do których go zapraszano. 


mu oczekiwaniu połowa tylko sali napełniła 


się, bo ulubiony od publiczności śpie- 
wak dawał koncert w jednym z możniej- 
szych domów. Weber dotknięty jednocze- 
śnie paroxyzinem choroby, i gorzkićm uczu- 
ciem niepowodzenia i obrażonej nadziei, za- 
ledwie miał siłę dyrygować muzyką w ciągu 
tego wieczora, Po ukończeniu koncertu, 
znużony, omdlał, z powszechnym otaczają- 


cych go przyjaciół zalem. 


Wszystkie jego myśli zwróciły się ku ro-- 


dzinnćj ziemi, z największą niecierpliwością 
pragnął powrócić na łono swćj rodziny. Ale 
niepodobało się losowi zadość uczynić gorą- 
cym jego życzeniom. Dnia 5 czerwca z rana, 
znaleziono Webera umarłego na łożu. Kiedy 
jego przyjaciel Fiirstenau, towarzyszący mu 
do Anglii, niepospolity wirtuoz na flecie, 
wychodził od niego w wilią śmierci o godzi- 
nie jedynasiej wieczorem, Weber był w do- 
brym humorze i nieokazywał najmniejszych 
znaków blizkiego niebezpieczeństiwa. Dnia 21 
czerwcą ciało jego złożono w kaplicy katoli- 
ckićj w Moorfields. Smatny orszak składali 
liczni przyjaciele i artyści; wielka orkiestra 
wokalna i instrumentalna wykonała przy po- 
grzebie Requiem Mozarta; rozczulający i 
wspaniały był to obrzęd w kościele dwa -ty- 
sięcznym ludem napełnionym. 

Można wyobrazić sobie żal i smutek żony, 
którą on kochał namiętnie! Przy niej pozo- 
stało dwóch synów. Weber był charakteru 
łagodnego, skromny, łatwo przywiązujący 
się. Bystrem objęciem i stałością obdarzony, 
posiadał umysł wykształcony wysoko i zbo- 
gacony literackiemi wiadomościami. W mło- 


dości Weber z talentem poświęcał pióro swe 


krytyce w spółczesnych dziennikach muzv- 
cznych; i po śmierci swćj zostawił niedokoń- 


czone dzieło Künstlerleben, które później 


wydał nauczyciel jego dzieci, z dolączeniem 


opisu życia autora i wyjątków zjego korre- 
spondencyij. Dzieło to pisane jest owym fan- 
tastycznym i osobliwym stylem, do którego 
pisarze niemieccy tyle są skłonni. Ogólna 
teorya i charakterystyka szkoły niemieckiej 
pełne są wyrażeń oderwanych i niejasnych , 
które częstokroć zaciemiają sam cel i myśli 
autora; również i panujący w niem humor, 
nużący jest i zanadio rozwlekły. Z tem 
wszystkiećm zaleca się to dzieło głębokićm 


zapatrywaniem się na przedmioty muzyczne, 


- Cały utwor nader zajmujący, mianowicie ja- 


ko- świadectwo moralnych przymiotów wiel- 
kiego artysty. $ 
Lubo autor Frejszyca, Eurysnty i Oberona, 
nie mógł się wywyższyć na stopień sławy 
Beethovena i Mozarta, nie o wiele jednak po- 
został niżćj. Wzorowy i potężny geniusz 
Webera udoskonalił siebie głębokićm zbada- 
niem swej sztuki, i duch jego był zbogaco- 
ny, zapłodniony, jeśli się tak wyrazić godzi, 
nietylko najtroskliwszem zgłębieniem dzieł 
wielkich mistrzów, ale rozpoznaniem i roz- 
winięciem fenomenów samej natury, skoja- 
rzonych z muzycznelni wrażeniami, Z tych 


to niewyczerpanych źródeł , potężna i czynna 


„wyobraźnia Webera wydostawała potrzebne 


materyały; żadne z jego dzieł nie jest oży- 


"wione takieęm bogactwem ideów jak „Obe- 


ron“, dzieło napisane wtenczas kiedy ciało 
autora idąc w ruinę skazane było na mogiłę. 
Lubo tę operę nażwać można jednem z naj- 
wyższych dzieł Webera, dla wdzięku, ro- 
mantyczności, przepysznej harmonii w chó- 
rach, dla nowości i powabu wyrażeń samej 
orkiestry; lubo ta opera podniosła sławę au- 
tora „„Krejszyca'* w rozumieniu ludzi, umie- 


jących cenić wyższe stopnie sztąki: z tém 


| wszystkiem, miewzbudziła ona nigdy tych u- 


czuć podziwu i zapalu, z jakiemi wszędzie 
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(WEBER). 


przyjmowano „Prejszyca*, utwor jedyny w 
swoim rodzaju. Wyobraźnia Webera lubiła 
bujać w świecie nadzmysłowym i zlewać się 
z-dzikiemi i fantastycznemi obrazami zabo- 


bonności niemieckiej. W wyborńej krytyce ` 


` 


umieszczonej w angielskim dzienniku: Foreign 
Quarterly Review 1831, tak powiedziano o 
geniuszu Webera: „Na podobieństwo. Salwa- 
tora Rosa, przedzierał się on w mgliste krai- 
ny dzikiego i pustego świata, i błąkał się jak 
Beethoven w najposępniejszych i niedostę- 
pnych jego tajnikach. Romantyczny duch 
Webera, wyczerpnięty przezeń w młodości 
z tajemniczych podań ludu, spokrewnił się 


"z jego talentem i w całym blasku rozwinął 
'we,„Frejszycu.* Przedstawiając, a raczej po- 


większając okropności wilczej doliny z jej 
straszliwemi jęki i odgłosy, albo wyobrażając 
smutek i rozpacz swoich bohatyrów, i tryumf 
posępnego i piekielnego ducha, który uwiódł, 
a potóm zgubił Kaspra: talent oryginalny 


Webera nie ma spółzawodnika w tym fanta- 
stycznym rodzaju.* W, „Oberonie'** niektóre 
wybitne passaże jawią się w najoryginalniej- 
szych tworach jego geniuszu, Do tych od- 
nieść można czarodziejskie zjawisko duchów 
napowietrznych, chóry nadziemskie wraz ze 
śmiechem złego. ducha; także chór zamyka- 
jący finał drugiego aktu, i ta scena kiedy 
bohatyra kusi zły duch: we wszystkićm tem, 


w każdej nocie poznajemy twórcę „Frejszyca.'* 


zy, 
Z tym Numerem kończy się 1sze półrocze Magazynu 
; ` 
Powszechnego z r. 1839. 


Exemplarze Maeazynu POWSZECHNEGO , nieopatrz0ne 
niniejszą pieczęcią, prawnie poszukiwane beda, 
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